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— podobnie ja k  w poprzednim  o
biekcie — należało odtworzyć w ła
ściwą form ę naczynia. Uzyskano to 
przez w ypełnienie ubytków  nowo 
w ykonanym i fragm entam i ze szkła 
kryształow ego. R ekonstrukcję w y
konano w  ten  sposób, aby można 
było odróżnić nowe fragm enty  od 
oryginału .
Z obiektów  ceram icznych na uwagę 
zasługu ją  dwie wazy chińskie i 
dw a tab o re ty  japońskie z Zam ku 
K rólew skiego w W arszawie, cera
m iczny rokokow y ołtarz z Wigier, 
kafle  D elfty  z pałacu Łazienkow 
skiego i z W ilanowa oraz zabytko
we piece kaflow e z Ratusza w K o
łobrzegu. P rzy  w szystkich tych 
ob iek tach  zachodziła konieczność 
zrekonstruow ania  całości, najp ierw  
przez dobieranie, dopasowywanie, a 
następn ie  przez sklejenie w ielu n ie

raz bardzo drobnych kaw ałków . 
Większość obiektów  w ym agała u 
zupełnienia dużych fragm entów . 
W ykonywane było to różnym i m e
todami, przy użyciu mas na spoi
wach klejowych, a  w późniejszych 
la tach  na bazie żywic sztucznych, 
lub przez w ypalenie glinki ceram i
cznej. P rzy uzupełnianiu ornam en
tu  stosowano farby wodne, olejne, 
żywiczne, ostatnio syntetyczne lub 
farby ceram iczne naszkliwne.
Do Pracow ni tra f ia ją  również o
biekty etnograficzne, dostarczające 
nietypow ych problem ów  konserw a
torskich.
Obecnie większość prac dotyczy o
biektów  wchodzących w skład w y
posażenia Zam ku Królewskiego w 
W arszawie (np. rokokowa boazeria 
z nie istniejącego już pałacu T a r
nowskich, k tóra niedaw no została

w m ontow ana w pokojach Podko
m orzego w Zamku). Rozpoczynane 
są także prace przy o łtarzu  z kole
giaty  w Pułtusku , k tóry  po pow o
dzi 1979 r. w ym aga jak  najszybszej 
in terw encji. Obiekt ten  ucierp iał 
najw ięcej z całego w yposażenia ko
ścioła.
Na zakończenie należy dodać, iż 
w ielka szkoda, że od chw ili śm ier
ci prof. G reina nie kontynuuje się 
w W arszaw skiej A kadem ii Sztuk 
P ięknych specjalizacji konserw acji 
sztuki zdobniczej. A jest to dział 
tak  in te resu jący  i tak  potrzebny, 
zwłaszcza że b rak  konserw atorów  
tej dziedziny odczuwa się nie tylko 
w PKZ, a le  i w  muzeach całej P o l
ski.

Jolanta Łączyńska, Maria K rauze

NARADA FOTOGRAFÓW W TORUNIU

W dniach 11—13 lutego 1981 r. od
było się w  Toruniu sem inarium  
pracow ni fotograficznych PP  PKZ. 
W spotkaniu  wzięli udział k ierow 
nicy i przedstaw iciele pracow ni fo
tograficznych. Wśród zaproszonych 
gości znaleźli się pracownicy n au 
kow i zajm ujący  się problem atyką 
fo tograficzną z K atedry  Fototech
n ik i In s ty tu tu  Chemii Organicznej 
i Fizycznej Politechniki W rocław
skiej, laboratorium  fotograficznego 
Z akładu  K rym inalistyki Kom endy 
G łów nej MO oraz studenci z Ko
ła Naukowego U niw ersytetu im. 
M ikołaja Kopernika.
Celem  spotkania było zaprezento

wanie uczestnikom  możliwości w y
korzystania sprzętu, k ierunków  roz
woju m ateriałów  negatyw ow ych 
oraz pogłębienie wiadomości z za
kresu  techniki fotograficznej. 
Wygłoszono następujące referaty :
— Fotografia dokum entalna w  Pra
cowniach Konserw acji Zabytków ;
— K ierunki rozw oju techniki fo to 
graficznej, kam ery i sprzęt ośw ie
tleniow y;
— Holografia i inne techniki spe
cjalne;
— P raktyka  fotografii w  u ltra fio
lecie i podczerwieni;
— Reprodukcja fotograficzna archi
waliów;

— K am ery w ielkoform atow e w  do
kum entacji, na przykładzie zdjęć  
m akroskopow ych.
Tem atyka sem inarium  spotkała się 
z dużym  zainteresow aniem  zeb ra
nych. Szczególnie re fera t dotyczący 
fotografii w  prom ieniach n iew i
dzialnych wygłoszony przez d ra  T a
deusza Kozieła z Zakładu K rym i
nalistyk i Kom endy Głównej MO 
w ywołał ożywioną dyskusję.
Cel spotkania — jakim  była w y
m iana doświadczeń zawodowych 
między uczestnikam i — został o
siągnięty.

Małgorzata H auke

MUZEA NA WOLNYM POWIETRZU — OGÓLNOPOLSKA KONFERENCJA W SANOKU

S potkanie w  dn. 13—15 kw ietnia 
1981 r. w  Sanoku polskich skanse- 
nologów i konserw atorów  w oje
w ódzkich, zorganizowane przez M u
zeum  B udow nictw a Ludowego przy 
udziale Oddziału Polskiego Tow a
rzystw a Ludoznawczego w Sanoku, 
m iało ch a rak te r roboczy, dyskusyj
ny  i poświęcone było problebom  or
ganizacyjnym , ekonomicznym i p ra 
w nym . Tego rodzaju zagadnienia 
by ły  w łaściw ie po raz pierwszy dy
skutow ane kom pleksowo przez gro
no ludzi (ok. 80 osób), którzy na 
co dzień m ają  do czynienia z tru d 
nościam i w ynikającym i z p rzesta
rzałych  przepisów, norm  pracy, nie 
dostosow anych do rzeczywistości ta 
ryfikatorów , a także nie zawsze 
w łaściw ego stosunku niektórych lo
kalnych  czynników adm in istracy j

128

nych do poczynań służby m uzeal
nej.
P unktem  w yjścia do dyskusji były 
dwa referaty : d ra  Jerzego Czajkow 
skiego pt. Raport o stanie m uzeal
nictw a skansenow skiego w  Polsce 
oraz m gra Juliusza B urnatow skie- 
go pt. Ekonom iczne przesłanki dzia
łalności m uzeów  skansenow skich. 
Autor pierwszego refera tu  (zob. 
„Acta Scansenologica”, t. 2) p rzed
staw ił pokrótce rozwój m uzealnic
tw a skansenowskiego w  Polsce, 
szczególnie w  okresie powojennym , 
w skazując na k ilka etapów  w  jego 
krótkiej historii, podkreślił też, iż 
— w brew  pozorom — sy tuacja tej 
dziedziny m uzealnictw a nie jest 
najlepsza, zwłaszcza jeśli zważy się 
silny ubytek z roku na rok m ate
riału  zabytkowego w dziedzinie b u 

dow nictwa ludowego na w si i w  
m ałych m iasteczkach. N ieplanow a 
działalność w  zakresie dotychczaso
wego zakładania skansenów  dopro
w adziła do tego, iż w w ielu regio
nach k ra ju  pow stały luki terenow e 
nie objęte działalnością żadnego z 
istniejących skansenów. N ajsiln iej 
uw idacznia się to na południu Pol
ski pomiędzy K rakow em , T arno 
wem i Żywcem, dalej w okolicach 
Częstochowy, Sieradza, P io trkow a 
T rybunalskiego i Łodzi, na północ
nym  wschodzie w okolicy Białego
stoku i Suwałk, ponadto w  całym  
daw nym  w ojewództw ie w rocław 
skim, szczecińskim i koszalińskim . 
W te j mierze au tor w ysunął licz
ne wnioski, k tóre znalazły się w  
postu latach  K om isji W nioskowej. 
Inną kw estią poruszoną w refera-



cie były niekorzystne zjaw iska w 
pracy muzeów na w olnym  pow ie
trzu  w ynikające z układów  służbo
wych. Aby tego uniknąć, należało
by w szystkim  placów kom  skanse
nowskim  zapew nić autonomiczność 
z chwilą, gdy zaczynają one dom i
nować nad innym i działam i m acie
rzystego m uzeum .
Na podstaw ie w ykazów  przesłanych 
przez placów ki skansenow skie moż
na stw ierdzić, że w  końcu 1980 r. 
przeniesiono do skansenów  lub 
chroniono in situ w postaci m ałych 
lokalnych skansenów  930 obiektów, 
nie licząc zbiorów  uli (ok. 400) w 
specjalistycznych skansenach pszcze
larskich w  Radomiu, Swarzędzu 
czy Pszczelnej Woli.
Szczegółowej analizie poddana zo
stała k ad ra  m erytoryczna, konser- 
w atorsko-techniczna w  m uzeach 
skansenow skich lub etnograficz
nych czy regionalnych m ających 
oddziały skansenow skie. Łącznie w 
34 placów kach za trudn ia  się 502 o
soby, w  tym  145 stanow ią pracow 
nicy m erytoryczni, 80 — adm ini
stracyjni, a tylko 57 zatrudnionych 
jest przy budow ie skansenów. Ta 
ostatnia liczba nie jest jednak w 
pełni adekw atna, bowiem  w  7 m u
zeach są brygady konserw atorsko- 
budow lane złożone z 3 do 18 osób, 
których członkowie nie obciążają 
etatów  m uzealnych. N ajsilniejsze 
gospodarstwo pomocnicze złożone z 
61 osób (w tym  39 robotników  i 
rzemieślników) istn ieje przy M u
zeum Wsi Lubelskiej. Pozw ala to 
na szybszą niż gdzie indziej budo
wę obiektów  skansenowskich.
W niektórych m uzeach prace budo
w lane i inne prow adzi P P  PKZ. Z 
braku  innej siły roboczej jest to cza
sem konieczne, ale ze względu na 
zbyt w ysokie koszty robót, przy n i
skich budżetach m uzealnych, zleca
nie robót tem u przedsiębiorstw u 
jest nieopłacalne, a  często wręcz 
niemożliwe. W ynika to  z analizy 
budżetów m uzealnych. Wiele m u
zeów jest po prostu  nie dofinanso
wanych. W szystkie m uzea na  w ol
nym  pow ietrzu i m ające działy skan 
senowskie dysponowały w  1980 r. 
kw otą 132 m in zł, z czego 42% 
przeznaczono na cele budow lane.
W zakończeniu au to r przedstaw ił 
złą sy tuację  muzeów skansenow 
skich w zakresie posiadanych środ
ków transportow ych, m aszyn i u 
rządzeń budow lanych oraz sprzętu 
laboratoryjnego, fotograficznego, 
dydaktycznego itp.
W trakc ie  om aw iania poszczegól
nych zagadnień autor re fe ra tu  sfor
m ułował konkretne wnioski, które 
zostały przyję te do protokołu.
Mgr J. B urnatow ski za ją ł się ana li
zą działalności finansow ej, możli
wościami i trudnościam i w  tym  za
kresie w św ietle istniejących p rze
pisów. Stw ierdził, że te  ostatnie 
ograniczają swobodę działania i 
praw idłow ość funkcjonow ania gos
podarki m uzealnej, że przez to  nie 
ma możliwości podejm ow ania opty
m alnych decyzji. A utor uważa, że 
powinny nastąpić zm iany w  m eto
dach planow ania w  jednostkach 
budżetow ych w  ogóle przez opar
cie p lanow ania na zasadach rachun 
ku ekonomicznego oraz zm iany w

sposobach finansow ania. W ykazał, 
że p lany  w m uzeach usta la się na 
podstaw ie w yników  realizacji b u 
dżetu z roku poprzedniego, że cały 
ten  system  pociąga za sobą m aksy
m alizację w ydatków , bowiem nie 
w ykorzystane środki pieniężne rzu
tu ją  ujem nie na  p lan  roku następ
nego. W yraźny jest b rak  rac jonal
ności w ydatków  i oszczędności, za 
co w inę w  wielu w ypadkach nie 
mogą ponosić kierow nictw a m uze
ów, lecz przyjęty  system  rozlicze
niowy. Zdaniem  au to ra  re fera tu  nie 
w ykorzystane środki finansow e po
w inny przechodzić z roku na rok. 
W tak ie j metodzie upatru je  możli
wość w prow adzenia zasad oszczęd
nej gospodarki pod każdym  wzglę
dem.
Jednym  ze składników  budżetu m u
zeum  są środki na  kap italne re 
m onty, z k tórych  realizuje się bu 
dowę skansenów. Muzea nie m ają 
na  ogół pełnego zabezpieczenia w 
środki, co częstokroć ham uje moż
liwości wykonawcze, podobnie jak 
i ciągle nie dopracowane zasady 
zlecania p rac jednostkom  nieuspo
łecznionym.
A utor poruszył również kw estie 
płac, dozoru, bhp, odzieży roboczej 
i ochronnej, w ad system u reg la
m en tac ji w ielu m ateriałów , tego 
wszystkiego, co w iąże się z istn ie
niem  muzeów skansenowskich. 
W cześniej pow ołana K om isja W nio
skow a w  składzie: m gr mgr Zby
szko M ikołajski (przewodniczący), 
Ryszard K rólikow ski, Juliusz B ur- 
nakow ski, H enryk Olszański, K ry 
styna W icher-Jesionow ska, D anuta 
B lin-O lbert, H enryk Soja, Mikołaj 
K ornecki, J a n  Swięch — na pod
staw ie obu wygłoszonych re fe ra 
tów  oraz dyskusji opracowała 54 
wnioski i postulaty  zebrane w 
siedm iu grupach.
G rupa p ierw sza dotyczyła problem u 
pow ołania Związku Muzeów na 
W olnym Pow ietrzu w  Polsce. U zna
no to za celowe, a specjalna ko
m isja m a do 19 w rześnia 1981 r. 
opracować s ta tu t i w tym  dniu na 
konferencji w Pszczynie w inno n a
stąpić proklam ow anie Związku, bę
dącego ciałem  opiniodawczym w 
kw estiach m erytorycznych dotyczą
cych działalności muzeów na wol
nym  pow ietrzu.
D ruga g rupa wniosków dotyczyła 
zasięgów działania muzeów skanse
nowskich. S tw ierdza się, że wiele 
skansenów  m a niepraw idłow o wyz
naczone zasięgi według współczes- 
lub u sta leń  odgórnych nie uwzględ
n ia jących realnych  możliwości da
nej placówki. Zasięgi muzeów po
w inny odzwierciedlać zasięgi grup 
etnograficznych ew entualnie mieć 
uzasadnienie historyczne. W tra k 
cie konferencji bardzo silnie pod
kreślono potrzebę tw orzenia skan
senów specjalistycznych, w  tym  
przem ysłowych, dla których polem 
działania w inien być cały k raj. 
Trzecia g rupa wniosków w iązała 
się z tw orzeniem  nowych placówek 
skansenow skich. Stwierdzono, że po
w staw anie ich w inno być poparte 
opinią projektow anego Związku M u
zeów na W olnym Pow ietrzu w  Pol
sce, że należy zaktywizować w  tym  
k ie runku  m uzea okręgowe, regio

nalne i etnograficzne. U znano za 
słuszne nasilenie akcji tw orzen ia 
m ałych skansenów  in situ, koniecz
ność pow stania skansenu m ałom ia
steczkowego i innych, k tóre re p re 
zentow ałyby osiedla i k u ltu rę  ro 
botniczą. Podkreślono, że we w szy
stkich tych zagadnieniach w o je
wódzcy konserw atorzy zabytków  
pow inni w ystępować z w iększą e 
nergią.
W czw artej grupie w niosków p o stu 
lowano, aby uznać nową defin icję 
skansenu, według k tórej „m uzeum  
na w olnym  pow ietrzu  jest p laców 
ką naukow o-dydatkyczno-w ychow a-  
w czo-rekreacyjną, organizowaną ce
lowo z typow ych  i zaby tkow ych  o
b iektów  tradycyjnego budow nictw a  
oraz innych zabytków  zw iązanych  
z  tradycyjną ku lturą  w iejską  i m a 
łom iasteczkow ą, przenoszonych na  
określone m iejsce lub pozostaw io
nych i zabezpieczonych na  m ie j
scu”. W nioskowano też, aby s ta tu 
ty  muzeów były dostosowane do 
charak teru  działalności każdego z 
nich, następnie w kw estii au tono- 
miczności uznano, że należy ją  za
gw arantow ać każdej placówce sk a n 
senowskiej po dojściu do tak iego  
etapu  rozwoju, gdy dział ekspo
zycji na w olnym  pow ietrzu zaczy
na dominować nad innym i w  m a
cierzystym  muzeum. K onieczna jest 
zm iana polityki kadrow ej, szczegól
nie w  doborze kadry  kierow niczej. 
Uzyskanie stanow iska d y rek to ra  
skansenu należy poprzedzić pozyty
w ną opinią w ydaną przez Z arząd 
Związku Muzeów na W olnym P o
wietrzu, a naw et obsadzać je drogą 
konkursu. W nioskowano rów nież o 
podjęcie sta rań  ze strony M in ister
stw a K ultu ry  i Sztuki w  kw estii 
szkolenia konserw atorów , k tórych  
b rak  odczuwa większość skanse
nów.
P ią tą  grupę wniosków zw iązano z 
problem am i dotyczącymi budow y 
skansenów  i ich funkcjonow aniem . 
Po stw ierdzeniu, że najw łaściw szą 
form ą w ykonaw stw a stanow ią 
w łasne brygady rem entow o-budo- 
w lane postulowano o tak ie zm iany 
w przepisach finansowych, by k aż
de z muzeów, które nie m a e ta to 
wych pracowników  k o n se rw u ją 
cych i staw iających budynki, mogło 
tw orzyć brygady na podstaw ie 
umów o pracę. Nie w yklucza to  
zorganizowanych gospodarstw  po
mocniczych (jak np. w  L ublinie) 
lub prow adzenia prac przez rze
m ieślników pryw atnych zw iązanych 
na stałe z określoną placów ką. M i
mo k ry tyk i PP  PKZ uznano, że p o 
w inno się ono silniej w łączyć w  b u 
dowę skansenów, szczególnie in  si
tu. Znacznym  ułatw ieniem  b y 
łoby przyznanie praw a do stosow a
nia lokalnych cen zatw ierdzanych 
przez m iejscową adm inistrację . W y
stąpiono również o w yłączenie te re 
nów skansenow skich z działan ia 
przepisów  ogólnego p raw a b udo
wlanego, o ile są one sprzeczne z 
m erytorycznym  sensem działalności 
skansenu.
Szóstą grupę zagadnień stanow iły  
kw estie ochrony budow nictw a d re 
wnianego, z zastrzeżeniem, że w ią 
że się one ze skansenam i. W  te j 
m aterii postulowano o przygotow a
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nie przez Zarząd Muzeów i Ochro
ny Z abytków  konferencji poświęco
nej ochronie budow nictwa ludow e
go in  situ  z udziałem  wszystkich 
konserw atorów  zabytków. Uznano, 
że n iek tó rym  skansenom  należy 
przekazać praw o w ydaw ania opinii 
konserw atorsk ich  dotyczących obie
k tów  budow nictw a ludowego. K on
serw ato rzy  wojewódzcy powinni 
przeprow adzić pełny ich przegląd 
na  swoich terenach  i wyznaczyć re 
alną  liczbę obiektów do konserw a
cji i u trzym ania. W te j kw estii wo

jewódzcy konserw atorzy zabytków  
pow inni współpracować z muzeami. 
Trzeba dążyć do w eryfikacji p rze
pisów w  takim  kierunku, aby p ry 
w atn i w łaściciele obiektów zabyt
kowych byli zainteresow ani ich u 
trzym aniem  lub mieli ku  tem u mo
żliwości.
Siódmą i ostatn ią grupę w niosków 
stanow iły problem y ekonom iczno- 
finansowe. Z czternastu  wniosków 
należy wypunktow ać: konieczność
tak ich  zm ian w m etodach p lanow a
nia, k tóre prowadziłyby do rac jo 

nalnego gospodarow ania środkam i 
finansowym i, zm ian w planow aniu 
w ydatków  budżetow ych z w yłącz
nym  określeniem  wysokości osobo
wego funduszu płac, stw orzenia 
w arunków  do zatrudnien ia w skan
senach tw órców  i rzem ieślników  lu 
dowych.
W szystkie m ateria ły  z trzydniow ej 
debaty zostały przekazane do S ej
mowej K om isji K u ltu ry  i Sztuki 
oraz do M inisterstw a K ultu ry  i 
Sztuki.

Jerzy C zajkow ski

DREWNIANE BUDOWNICTWO LUDOWE — SYMPOZJUM ETNOGRAFICZNE W ROGACH

W dniach  5—6 czerwca 1981 r. w 
Rogach (k. Gorzowa W ielkopolskie
go) zorgnizow ane zostało przez Od
dział PK Z w  Szczecinie i Woje
wódzkiego K onserw atora Zabytków 
w  Gorzowie Wlkp. sym pozjum  et
nograficzne na tem at drewnianego 
budow nictw a ludowego w w oje
w ództw ie gorzowskim oraz organi
zacji parków  etnograficznych. W 
sym pozjum  uczestniczyli e tnogra
fowie dokum entacji etnograficz
nych  PKZ, ośrodka i b iu r doku
m en tac ji zabytków  w  Gorzowie, 
Szczecinie i W rocławiu, muzeów w 
Gorzowie i Międzyrzeczu, p rzedsta
w iciele U rzędu W ojewódzkiego w 
Gorzowie Wlkp., gminy Bogda
niec — te ren u  przyszłego parku  e t
nograficznego oraz Zarządu i Dy
rek c ji O ddziału PKZ w  Szczecinie. 
P ro g ram  spotkania obejm ował se
sję  naukow ą, objazd w ojewództwa 
połączony ze zwiedzaniem  zabyt
ków  budow nictw a drew nianego oraz 
n a ra d ę  k ierow ników  pracow ni do
ku m en tac ji etnograficznej PKZ. 
O brady zainaugurow ał re fera t pt. 
W ojew ództw o  gorzowskie na tle re
gionów  etnograficznych Polski pół
nocno-zachodniej, wygłoszony przez

m gra W ojciecha Sadowskiego z M u
zeum Okręgowego w  Gorzowie. Ko
lejny referat, pt. Badania nad drew 
n ianym  budow nictw em  ludow ym  w  
woj. gorzow skim , prowadzone przez  
Pracownię D okum entacji E tnografi
cznej PP PKZ  — Oddział Szczecin  
w  latach 1976—1980, przedstaw iła 
mgr Alicja G erlach-Jósew icz, k ie 
rowniczka PDE w  Szczecinie. P ro 
gram ow aniu i p ro jektow aniu  p a r 
ków etnograficznych poświęcony był 
re fera t m gra Tadeusza K ubiaka z 
PDE w  Szczecinie. P relegent roz
w ażał to zagadnienie na przykładzie 
założeń projektow ych w ykonanych 
dla Muzeum Wsi Pom orza Szczeciń
skiego w  W olinie oraz P arku  E tno
graficznego w  Bogdańcu. R eferat 
poprzedził w stępem  dr Zbigniew 
Radacki — z-ca dyrektora O ddzia
łu PKZ w Szczecinie ds. naukow o
-konserw atorskich, przedstaw iając 
tem at na tle  całości zadań zreali
zowanych w  pracow ni szczeciń
skiej.
O statnim  w ystąpieniem  był re fera t 
m gra A ndrzeja Szury — dyrek to
ra  M uzeum Wsi K ieleckiej, pt. Or
ganizacyjno-praw ne i techniczne  
problem y w yku p u  oraz przenosze

nia obiektów  na teren parku etno
graficznego.
Uczestnicy zapoznali się z opraco
w aniam i Pracow ni D okum entacji 
Etnograficznej PKZ w Szczecinie, 
tj. dokum entacjam i etnograficzno- 
-konserw atorskim i, katalogam i (in
w entaryzacje skrócone), inw en tary 
zacjam i architektoniczno-konserw a- 
torskim i oraz program em  parku  e t
nograficznego w Bogdańcu. Teren 
przyszłego parku  etnograficznego 
mogli uczestnicy sym pozjum  obej
rzeć w trakcie objazdu, k tóry  obej
m ował także: „dom szewca” w
Pszczewie, w ieś Bolewicko — z za
chowanym  pierw otnym  układem  
przestrzennym  (wieś leśnych łanów) 
oraz koncentracją budow nictw a zrę
bowego, ponadto niektóre obiekty 
w Lubniewicach, Gorzowie oraz ko
ściół w Rokitnie.
N arada środowiskowa kierow ników  
pracow ni dokum entacji etnograficz
nej P P  PKZ poświęcona była bie
żącym problem om  te j specjalności 
w PKZ oraz perspektyw om  ich roz
woju. M ateriały  sympozjum publi
kow ane będą w  w ydaw nictw ach 
PKZ.

Alicja G erlach-Jósewicz

XIV KONGRES MIĘDZYNARODOWEJ UNII ARCHITEKTÓW (UIA) W WARSZAWIE

K ongres UIA  odbył się w  dniach 
15—21 czerw ca 1981 r. Jego orga
n izato rem  było Stowarzyszenie A r
ch itek tów  Polskich, a uczestniczyło 
w  n im  około 3 tys. architektów  z 
całego św iata.
T em at K ongresu określony został 
hasłem : „A rchitek tura — czło
w iek  — środowisko”. Była to  kon
ty n u ac ja  tem atów  podjętych na po
przedn ich  kongresach UIA — te 
m atu  „A rch itek tu ra  i technologia”, 
dyskutow anego w 1975 r. w  M a
drycie oraz „A rchitek tura i rozwój
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narodow y”, rozważanego w 1978 r. 
w  Meksyku.
Celem Kongresu było:
— określenie w zajem nych zależnoś
ci pomiędzy: arch itek tu rą  — czło
wiekiem  — środowiskiem ;
— rozpatrzenie zróżnicowanych za
dań i odpowiedzialności arch itek ta 
w  zależności od w arunków  społecz
no-ekonomicznych oraz p rzestrzen
nej skali jego działania;
— określenie strateg ii działania a r 
chitektów, zm ierzającej do podnie
sienia społecznej pozycji a rch itek 

tu ry  i je j roli w  kształtow aniu ja 
kości życia człowieka.
Obrady K ongresu rozpoczęły się 
uroczystą cerem onią otwarcia, w 
trakc ie k tórej odczytano posłania 
do uczestników obrad, m. in. od 
Ja n a  P aw ła II, Leonida Breżniewa 
i H enryka Jabłońskiego. N astępnie 
refera t generalny wygłosiła prof. 
H alina Skibniew ska. G łówną tezą 
refera tu  było podkreślenie służeb
nej roli arch itek ta  wobec pragnień 
i potrzeb społeczeństw, dla których 
tworzy. „Misją architekta jest tw o-


